
Piątek dnia IS Października l!)B r.
9 9 W J ’

Cena prenumeraty: na miejscu: Kwartalnie koren 9, — 

miesięcznie koron 3, — z- odnoszeniem do domu, lub przesyłką 

pocztową kwartalnie koron 10. — miesięcznie koron 3.35.

Ceny ogłoszeń: wiersz petitowy na czwartej stronie 
50 h., 40 wierszy 16 kor. Na pierwszej stronie cena 
podwójna. Na marginesie stron środkowych cena 
póltoraraza droższa. Przy kilkurazowych ogłoszeniach 

duży rabat.

Pismo poświęcone sprawom Radomia i okolicy. = Wychodzi w Niedziele, Środy i Piątki.
Iłedakcja i administracja: plac 3-go Ala ja 5 (11 piętro) otwarta od godz. 1O — 18 i 3 — 5
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nieporównany pod względem treści i wykonaniu dramat w 4 częściach. 

W roli głównej HELAMOJA.
II

= Przybycie do Berlina załogi pancernika Wolfa — natura.------ ------
III

Skutki koniny komiczny.

Nad program Śpiew solowy p. JÓZEFA KINTZLA.
Muzyka kameralna zastosowana do obrazu, pod kierun. p. W. Janiszewskiego.
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DYREKCJA.

91—0W sali b. Gimnazjum męskiego

Teatr Polski H. CZARNECKIEGO
M/ W
M/ W
W W 
MZ W

W W 
W MZ 
MZ MZ 
MZ MZ

W sobotę dnia 19 października
UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE

o godz. 4-ej popołudniu
„Boże, coś Polskę" — „Jeszcze Polska nie zginęła" i 

„Witaj Królu"-
polonez Karpińskiego odśpiewany przez 60 osób zakończy

M A. Ł. Ak 

opera narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki.

W niedzielę dnia 20 października 
przedstawienie popołudniowe o godz. 4-ej ceny zniżone 

Targ na Dziewczęta 
przepiękna operetka w 3 aktach Jacobiego.

EWOLUCJE
Tańce: Amerykański, Ekscentyczny, Marynarski.

w w 
W M7
MZ MZ 
MZ MZ 
MZ MZ
W MZ 
MZ MZ 
MZ MZ
MZ MZ

Bilety wcześniej nabywać można w księgarni W-go Suchańskiego.

= Początek punktualnie o godzinie 4 po południu. =
MiBiii^MMmMimimiMMnriinwiiiiwiiiiiiiiiiiiihiil liim imiiiii mm iiiiimii■mu ii

[=i Teatr HENRYKA CZARNECKIEGO. [=]

4 Klim nniHUNIMIIM
znakomitego artysty teatru „Rozmaitości” w Warszawie, oraz artystów warszawskich: pp. Aldony Jasińskiej, 

Marji Zahorskiej, Lucy Zasępianki, Kwiatkowskiego, Rosłana, Pietruszyńskiego i Golczewskiego.
W piątek dnia 18 października

ANIOŁ OPIEKUŃCZY
Komedja w 3 aktach Piccarda.

W sobotę dnia 19 października

WET za WET
Komedja w 3 aktach Niecodemi’ego

W niedzielę dnia 20 października

WALC
Komedja w 3 aktach Rutkay’a.>

W poniedziałek d. 21 października

NIEWIERNA
Komedja w 3 aktach Bracco.

==z=zzzzzzz:^=z Bilety wcześniej nabywać można w księgarni W-go Suchańskiego. .

DZIŚ

(Hotel Europejski).

Od czwartku dn. 17 października 1918 r.

Rajskie jabłuszko
operetka komiczna w i akcie.

Kabaret z udziałem całego zespołu teatru no- A
wozaangażowanych sił baletowych.
Początek punktualnie o godz. 8% wlecz.

Kierownik literacki i reżyser T. WOŁOWSKI.
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Odpowiedź Wilsona.
W dniu 14 b. m. sekretarz Stanu Lan- 

sing wręczył przedstawicielowi Szwajearji 
odpowiedź Stanów Zjednoczonych na propo­
zycję Niemiec. „ Przytaczamy ważniejsze 
ustępy:

„Jasno musi być postawioną sprawa, że 
przeprowadzenie opróżnienia terenów i wa­
runki zawieszenia broni są rzeczą, którą 
osądzić i w której doradzić muszą doradcy 
wojskowi rządu Stanów Zjednoczonych i rzą­
dów sojuszników, a prezydent widzi się znie­
wolonym oświadczyć, że rząd Stanów Zje­
dnoczonych nie będzie mógł przyjąć żadne­
go uregulowania, które nie pomyśli o całko­
wicie zadowalających zabezpieczeniach i rę­
kojmiach utrzymania obecnej przewagi armji 
Stanów Zjednoczonych i ich sojuszników na 
froncie.

Prezydent jest przekonany, że może 
p'rzyjąć jako rzecz pewną, że tak osądzą 
rzecz i( zadecydują rządy sojuszników. Pre­
zydent uważa za swój obowiązek dodać, że 
aui rząd Stanów Zjednoczonych, ani on nie

rych jeszcze obstają".

są całkiem pewni, czy rządy, z którymi
Stany Zjednoczone złączyły się w celach
wojny, zgodzą się na zastanawianie się nad
zawieszeniem broni, jak długo siły zbrojne
Niemiec w dalszym eiągu będą, stosowały
nieprawne i nieludzkie praktyki, przy któ-

Do czynu!
Polska dzisiaj, to garnek wrzącej wo­

dy. Wszysko weń wre, gotuje się i gwał­
tem chce wykipić. Zimnej wody nieco na 
głowy zapalone. Trochę spokoju.

Zbyt ważna jest chwila obecna by coś 
robić bez uprzedniego zastanowienia się nae 
planem pracy.

Jest to bowiem moment, w którym 
mamy przystąpić do budowy nowego zupeł­
nie gmachu — do budowy Państwa Pol­
skiego.

A więc ujmach ten jako - nowy, musi 
być budowany według ostatnich wymagań 
techniki. Wymagania te jednak zdążają — 
do respubliki demokratycznej, a kamieniem 
węgielnym może być tylko Konstytuanta 
zwołana na zasadzie pięcieprzymiotnikowego 
prawa głosowania.

Jeżeli więc chcemy, by nas traktowano 
serjo, to musimy według planu nowożytnego 
tworzyć swą Ojczyznę.

To trulno! „Mości Panowie"!. Dość 
już dzielenia ludzi na ludzi i bydło robocze.

O nie! Nie wrócą śi§ już te „dobre 
czasy" trzymania wszystkiego w swych wysoce 
uprzywiljowanych „szponach"!.

Dziś trteba sobie powiedzieć: Polska 
to naród cały, to wszyscy obywatele bez 
różnicy na stan i pochodzenie.

Dalej odpowiedź zwraca uwagę na 
jeden warunek zawarty w przemówie­
niu Wilsona z dnia 4 lipca b. r., który 
brzmi:

„Wytępienie wszędzie wszelkiej samo­
wolnej władzy, która sama dla siebie i we­
dług własnego upodobania może zamącić 
pokój światowy, lub jeżeli’ oua obecnie nie 
może być wytępioną, conajmniej ogranicze­
nie jej do rzeczywistej niemocy i...
(tu telegram zniekształcony). Władza, któ­
ra dotąd panowała nad narodem niemieckim 
(controlleo) jest tego rodzaju, jak'ją tu 
określono". Naród niemiecki ma do- wybo­
ru dokonać zmiany.

Przytoczono powyżej słowa prezydenta 
tworzą naturalny warunek, który przed po­
kojem będzie musiał być wypełniony, jeżełi 
pokój pizez postępowanie (by the action) 
samego narodu niemieckiego ma nadejść.

|Prezydent czuje się obowiązanym 
oświadczyć, że przeprowadzenie pokoju w ca- 
łości zawisłem jest od stanowczości, od 
wiążącego charakteru rękojmi, które w tej 
zasadniczej sprawie będą mogły być dane.

Jest rzeczą nieodzowną, aby rządy 
związane sojuszem przeciw Niemcom dowie- 
działy się, z kim prowadzą rok o w a n i a.

'- ===

Bo życie dzisiaj jest tak skomplikowaną 
maszyną, tak misternie złożoną, że, najmniej­
sze nawet kółeczko, to część niezbędna całości.

Więc nie ma racji bytu, by pan prezes 
lub dyrektor patrzył zgóry — na urzędnika, 
urzędnik — na rzemieślnika, rzemieślnik — 
na robotnika fabrycznego, robotnik fabrycz­
ny — na wyrobnika....

Śmieszne to jest dzisiaj, gdyż państwu 
zarówno niezbędnym jest: prezes, dyrektor 
jak rzemieślnik, robotnik i wyrobnik.

Zrzućcie więc, Jaśni i Wielnożni Pa­
nowie butę i starajcie się porozumieć póki 
jeszcze możecie, a nie musicie.

Miasto z drżącemi łydkami i najeżone- 
mi włosami, szukać wyjścia w białej, czy 
też innej w kratki, gwardji, lepiej dopro­
wadzić się do porządku, i myśleć nie o wła­
snej obronie, lecz o budowie Ojczyzny, gdzie 
każdy obywatel miał by obronę w swym 
rządzie, gdzie każdy obywatel byłby syty 
i spokojny o jutro, pracował dla dobra kraju 
i świata. __

A więc miast drżeć i szczuć psy jeden 
na drugiego, należy zdać sobie sprawę jak 
ten gmach ma wyglądać i przystąpić wspól­
nie do czynu — do założenia kamienia wę­
gielnego, dó zwołania Kontytuanty w War­
szawie. /. S.

/z ' <*
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Niech żyje Konstytuanta!!

Warszawska „Jedność Robotnicza" 
pisze:

Wytrącona z równowagi wypadkami — 
huraganem, przeciągającym nad Europą— 
nasza Rada Regencyjna uroczyście zapowie­
działa powołanie do życia Konstytuanty.

Przed klasą robotniczą staje odrazu 
szereg wątpliwości i pytań, na które musi 
otrzymać natychmiast odpowiedź.

Ktoś będzie zwoływał Konstytuantę? 
Może Rada Regencyjna, klasom posiadają­
cym posłuszna i bezwzględnie obca ludowi 
pracującemu? Byłoby wtedy to ciało kary­
katurą Konstytuanty, jak karykaturą ordy­
nacji wyborczej był opracowany przez Radę 
Stanu projekt prawa wyborczego, jak kary­
katurą parlamentu była sama Rada Stanu, 
jak wreszcie karykaturą rządu jest sama 
Rada Regencyjna.

W jakich warunkach będzie zwołana 
Konstytuanta? Czy w takich, jakie teraz pa- 
Dują, że nie można słowa powiedzieć swo­
bodnie?

W tych warunkach niema 'mowy o 
Konstytuancie jedynym skutkiem jej zwoła­
nia mogłobyś być ujawnienie się szeregu 
działaczy i poniesienie przez n;ch konsekwen­
cji tego czynu.

A na jakich zasadach będzie ona zwo­
łana?

Czy może na zasadzie projektu Rady 
Stanu lub czegoś podobnego? Na takich za- 
eadach wyrośćby mogło tylko wrogie ludowi 
ciało, w którym pierwsze skrzypce objęłyby 
żywioły obszarnicze kapitalistyczne, by ukuć 
kajdany i jarzmo ^dla proletarjatu wsi i 
miasta.

Jeśli tak—to niech wiedzą wszyscy, że 
lud pracujący, robotnik miejski i wiejski, 
chłop bezrolny i małorolny, a także i śred- 
nio-zamożny, obali te szacherki, nie dopuści 
do ich urzeczywistnienia.

Jasno stawiamy swoje postulaty. Kon­
stytuanta mnże być zwołana t^lko w warun­
kach zupełnej wolności politycznej i na za­
sadach powszechnego, bez różnicy płci, rów­
nego. bezpośredniego proporcjonalnego i taj­
nego głosowania.

Klasa robotnicza nic nie ustąpi z tego 
swojego zasadniczego stanowiska, jak uic nie 
ustąpi ze swych zasadniczych dążeń społecz­
nych i politycznych.

Chcemy Konstytuanty. Żądamy jej bez- 
włoczuego zwołania Pragniemy spojrzeć oko 
w oko swoim wrogom, policzyć swe siły i si­
ły przeciwników, ale mówimy przytym sta­
nowczo, że przez Konstytuantę budować bę­
dziemy życie na swoich—socjalistycznych — 
zasadach.

Drogę swoją znamy. Wiemy, że sile 
przeciwstawić trzeba siłę.

Z Poznańskiego.
—. VNowa G-azeta donosi:

Księstwo Poznańskie ogarnięte jest sza­
lonym entuzjazmem. Radość czuje się ,i wi­
dzi na każdym kroku, na każdej polskiej 
twarzy. Wieść o przyjęciu przez Niemcy wa­
runków Wilsonowskich, a wśród nich i wa-

„Moskalof ile“.
Coraz częściej zauważyć się dają obe­

cnie długie korowody pagonów kolejowych, 
z drzwi i okien których wyglądają pobladłe,- 
wychudzone lecz i rozradowane twarze na­
szych reemigrantówjiowracającychze Wschodu.

Są to przeważnie dawni urzędnicy pań­
stwowi, falą wypadków wojennych rozrzu­
ceni po nieznanych im przedtem obszarach 
Rosji.

Wracają do Ojczyzny z ufnością i wia­
rą, że wśród swoich znajdą dalszy byt 
współczucie przebytej niedoli, że skończyłok 
się nareszcie paroletnie tulactwo po stry­
chach i suterenach brudnych miast rosyj­
skich, spotykanie na każdym kroku obcych 
a wrogich im twarzy.

Trawieni na obczyźnie tęsknotą za j 
krajem rodzinnym, widzieli w nim raj utra­
cony, do którego parła ich jakaś niczem nie 
powstrzymana siła. Wszelkie zawody, tru­
dy i niepowodzenia życiowe osładzała im 
myśl i nadzieja rychłego powrotu i nowego 
życia w kraju.

W jakich warunkach żyli i pracowali 
poprzednio b. urzędnicy państwowi za rzą­
dów rosyjskich w Polsce, jak wreszcie mani­
festowali swe uczucia narodowe na obczy­
źnie, świadczy następujący ustęp końcowy 
memorjału złożonego przez pewną ich grupę 
w jednej z instytucji polskich w Rosji, bro­
niącej spraw ewakuowanych:

„W narodzie naszym może nie było 

więcej uciśnionych, więcej upośledzonych 
społecznie jednostek nad urzędników Pola­
ków. Ten murzyn biały, pomijany, ograni­
czany w swych prawach człowieka i obywa­
tela, spędzający najlepsze chwile swego ży­
cia w zatęchłej atmosferze biurowej i śro­
dowisku obcem mu kulturą i obyczajami, na 
każdym prawie kroku traktowany z impo- 
zycją ugruntowaną na sile przemocy, stawał 
się często automatem, spełniającym z dokła­
dnością maszyny swe czynności urzędowe, 
lub co gorsza zdemoralizowanym sorwilistą.

Najmniejsza chęć protestu z powodu 
obrażonej godności narodowej lub uczuć go­
dności narodowej lub uczuć miłości własnej, 
była tam zawsze zwalczana znanym i wy­
próbowanym sposobem—zarzutem nienawiści 
plemiennej lub „polskiej intrygi". Praca 
w warunkach takich była zaparciem siebie 
i ciężką ofiarą.dla chleba, którego na ziemi 
rodzinnej brakło tylko dla swoich.

Odsunięci od życia społecznego Aeni 
argusowym wzrokiem zwierzchn 'ró\ biuro­
kratów nawet w życiu domowem, przeważ­
nie spędzaliśmy czas w biurach, kancelarjach 
lub zamkniętych kółkach rodzinnych. Urzę­
dnik polkk nie był obywatelem kraju, nie 
obdarzali go zaufaniem obcy, a często stro­
nili od niego i swoi. Za to odznaczał się 
znajomością swych obowiązków służbowych, 
akuratnością i rutyną. Jeden z dygnitarzy 
ministerjalnych wizytując podwładną mu 
instytucją wypowiedział popularne w stolicy 
zdanie, że „Kraj Nadwiślański" to szkoła 
dla urzędników rosyjskich.

W szkole tej, niestety, rola pedagogów 
przypadła nam w udziale. My uczyliśmy 
rozmaite wyrzutki społeczeństwa rosyjskiego, 
przybyłe dla karjery ze Wschodu. My do­
brym przykładem wdrażaliśmy ich do ‘pracy 
i wpajali w nich zasady i znajomość służby 
państwowej, aby z biegiem czasu, oni, wy­
ćwiczeni i pewni siebie, korzystając z nada­
nych przywilejów, stanęli przed nami w roli 
zwierzchników, a niejednokrotnie panów losu 
naszego i rodzin naszych.

Razem z nimi opuściliśmy kraj rodzin­
ny, rzuceni na los niepewny i nieznany, 
zmuszeni brakiem środków innyoh oprócz 
pensji pobieranej na urzędach.

I rzecz dziwna, w chwili, gdy dla na­
rodu naszego zabłysła przyszłość jaśniejsza, 
gdy z‘hukiem armat i tytanicznych zmagań • 
rozbrztpiało szeroko hasło wolności i swo­
body ludów uciśnionych, przyoblekając się 
w formy konkretne, gdy nowa walka o pra­
wa człowieka i oby waleta zdobyła sobie pe­
wną placówkę na Wschodzie, bezdomna 
gromada naszych tułaczów, jak starożytni 
heioci greccy, lub raja słowiańska, znów zna­
lazła się w nader przykrem położeniu wo­
bec dylematu niepewnego jutra. Mówią nam, 
że w ojczyźnie, którą zmuszeni opuściliśmy 
prawie przed dwoma laty, nie ma już dla 
nas pola pr.acy, gdy tu dusimy się w obcem 
nam ^środowisku, w obcych obyczajach i kul­
turze, gdy wielu z nas już opłakuje najbliż­
szych, ukrytych w mogiłach wzniosionych na 
ziemi obcej.
(D. c. n.). I. M-. 
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runku, tyczącego się Wolnej Zjednoczonej 
Polski, zelektryzowała wszystkich. Była go­
dziną ziszczenia się marzeń najświętszych. 
Orędzie Rady Regencyjnej podniosło jeszcze 
ten nastrój.

W tym stanie serc i umysłów do ogól­
nej konsolidecji doszło bardzo łatwo, odby­
ła się ona pod hasłem „Do Polski" Wszy- 
skie stronnictwa, pisma, organizacje społecz­
ne wydały odezwę, która na zew. z War 
szawy odpowiedziała:

Jesteśmy! Trwaliśmy i wytrwaliśmy do 
dnia tryumfu.

Odezwa P. O. W.
Komenda Naczelna P. O. W. wy 

dała odezwę, wzywającą, do swych sze" 
regów, mówi: treści następującej.

Przed nam' służba ciężka i wielkie 
zadania. Bo nie czas jeszcze na tryumf — 
jeszcze nie mamy Niepodległej i Zjednoczo­
nej Polski. Nie wytarguje dla nas wolności 
Kongres, na którym zawsze przehandlować 
nas mogą za wpływy w Azji lub kolonje 
afrykańskie. Najgorętsi przyjaciele nie da­
dzą, za nas krwi swoich żołnierzy. Wolną 
Ojczyznę zdobyć i utrzymać możemy tylko 
własnym czyndtn i zorganizowaną Siłą, gro­
żąc każdemu, ktoby po własność i wolność 
naszą śmiał sięgać, że krwią za nią zapła­
cić będzie musiał.

Już dziś niezwłocznie wszystkie siły wy­
tężyć musimy, aby kłam zadać tym krzyw­
dzicielom, własnego narodu, hańbiącym go 
oświadczeniem, że się bez obcego żołnierza 
na własnej ziemi obejść nie możemy, że ni­
szczycieli naszego narodowego mienia i stró­
żów naszej niewoli o opiekę prosić musimy.

Nie pozwoli komendant Piłsudski na 
wydawanie świadectwa ubóstwa Polsce pow­
stającej, wezwie do szeregów wszystkich, co 
chcą i mogą pod broń stanąć. Wtedy wy- 
każe sie cenny dorobek prac. P. O. W. 
Wtedy skrzyknie się z tułaczki w zwarte 
szeregi niezrównany bohaterski żołnierz Le- 
gjonów — stanie pod rozkazy Wodza Polski, 
walczyć bez lęku umiejącego i zapewni dźwi­
gającemu sięf narodowi możność twórczej 
pracy. Pewne zaś jest i niewzruszone, że 
lepsza jest broń bylejaka w nieustraszonej 
dłoni, słusznej sprawy broniącej, niż najle­
piej zaopatrzone zastępy Kondotjerów.

Obywatele! P. O. W. t będzie powoi- 
nem narzędziem w rękach Józefa Piłsudskie­
go. On jedynie zdolny jest wcielić w życie 
hasło, na naszym sztandarze wypisane: Rząd 
i Wojsko! Wszystkie siły wytężyć i karnie 
twórczemu rozkazowi jego podaać — to obo­
wiązek powszechny na dziś.

Do apelu wszyscy, którzy pragniecie, 
aby niezbędna Polsce siła zbrojna nie stała 
się narzędziem w ręku gnębicieli i katów 
ludu Polskiego.

Niepodległa, zjednoczona Polska ludowa 
i jej bojownik niezłomny — Komendant Jó­
zef Piłsudski niech żyjel

Ochrana praw ohywalsli polskM w Szwecji.
Towarzystwo Przemysłowców otrzymało 

od Wydziału Ekonomiczno-Handlowego De­
partamentu Stanu wiadomość, że Państwowa 
Komisja Handlowa w Sztokholmie wzywa 
wszystkie firmy i osoby prywatne do złoże­
nia deklaracji o posiadanych w Szwecji na 
składzie towarach, nabytych i częściowo lub 
w całości zapłaconych przez rząd rosyjski, 
firmy ró‘ 'skie, lub przez obywateli rosyj­
skich.

W Szwecji w chwili obec ej nagroma­
dziło się około 10.000 ton towarów tranzy­
towych. przeznaczonych do wysyłki do Ro­
sji i do jFinlandji —towary te na mocy 
ostatniej umowy Szwecji z koalicją mają 
być sprzedane.

Ponieważ zachodzi obawa, że rozporzą­
dzeniem Komisji dotknięci będą również i 
kupcy polscy, figurując jako „poddani ro­
syjscy’, wskazanem jest w interesie kraju 
naszego, ażeby właściciele towarów, znajdu­
jący się w Szwecji, a przeznaczonych na 
sprzedaż, którzy obecnie mieszkają w Kró­

lestwie Polskim, zgłosili się z odpowiednimi 
deklaracjami.

Towarzystwo Przemysłowców, zwraca­
jąc uwagę kupców i przemysłowców naszych 
na tę sprawę, wyjaśnia, że odpowiednie zgło­
szenia składać należy w Wydziale Ekono­
miczno - H®dlowym Departamentu Stanu. 
Plac Małachowskiego 4, przyczyna w ce­
lu obrony praw swoich, zainteresowane oso­
by winne dołączyć także odpowiednie pełno­
mocnictwo co do prawa decydowania o losie 
towarów. W przeciwnym razie przy nieza­
stosowaniu się do tego wezwania, grozi za­
interesowanym utrata ich własności, jak 
również pozbawienie możności wnoszenia w 
następstwie należytego rekursu.

Z miasta.
Strejk, który miał miejsce w dniu 

16-go bm , wypadł naogół jak najlepiej. Ob­
jął on wszystkie warsztaty pracy.

Miasto w tym dniu przyjęło wygląd 
świąteczny, dekorując domy narodowemi bar­
wami. Tłumy robotników zapełniły ulice 
i park.

O godzinie, około pół do pierwszej wy­
szła manifestacja. Z ulicy Skaryszewskiej; 
wyszła Organizacja P. P. S. Z Parku Koś­
ciuszki ^idążył zs nią N. Z. R. Manife­
stacja przeszła bez żadnych przeszkód do 
Rynku, tu przemawiali przedstawiciele róż­
nych stronnictw. Po skończonych przemo­
wach pochód rozszedł się w spokoju.

Nie obeszło się jednak, bez popłochu, 
który był wywołany przez podszytych stra­
chem. Dzięki jednak energicznej interwen­
cji odważniejszych, skończyło się na podar­
ciu ubrań, i lekkich obrażeniach podeptanych.

W imię więc dobra i bezpieczeństwa 
publicznego. niezłomnie żądać należy od ini­
cjatorów, zebrań, wieców, pochodów i mani­
festacji, aby wystawiali straże przednie bo- 
czńe i tylne, jak również czujki i łączniki 
t. j. jednostki, których obowiązkiem jest 
zauważauie wszystkiego, cobv w danym wy­
padku mogło wprowadzić jakiś zamęt i na 
tychmiastowe o tern, komu należy komuni­
kowanie.

Jednostki zaś o słabych nerwach i za 
jęczym sercu niechaj się raz nazawsze wy- 
rzekną wszelkiej polityki

W sprawie przejazdu do okupacji nie- 
mieokiej. Tutejszy c. i k. Komisarjat poli­
cji otrzymał z Lublina wyjaśnienie, że dla 
przejazdu z okupacji austjacko-węgierskiej 
do niemieckiej należy zaopatrywać paszpor­
ty w wizę przedstawiciela niemieckiego w 
Lublinie.

List do Kedakcji.
_______ »

Szanowny Panie Redaktorze!

W ,Ys 84 z dn. 9 10 1918 r. ukazała 
się odezwa Stowarzyszeń Kobiecych Ziemi 
Radomskiej.

Zarząd Ligi Kobiet w Radomiu prosi 
z zaznaczenie, że o żadnem Zebraniu Stowa­
rzyszeń Kobiecych zawiadomiony nie był i 
odezwy tej nie podpisywał.

Raczy Szan. Pan Redaktor przyjąć wy­
razy szacunku.

Za Zarząd Mar ja Kelles Krauz. 
s JF. Twarowska.

Z teatru.

„Anioł opekuńczy" ściągnie doborową 
publiczność do naszego teatru, przed którą 
wystąpi najlepszy artysta teatrów warszaw­
skich, Kazimierz Junosza - Stępowski. Naz­
wisko tego znakomitego artysty ma jakiś 
dziwny urok i potrafi elektryzować publicz­
ność, tak, że w calem teatrze, gdzie tylko 
ten świetny gość występował, wszędzie było 
pełno — tak będzie i u nas, gdyż Radomia- 
nie umieją korzystać ze sposobności i po­
dążą na wszystkie cztery - przedstawienia, 
ażeby podziwiać Junoszę Stępowskiego w jego 

znakomitych kreacjach wraz jego goskona- 
łym eusemblem, który opegra dziś „Anioła 
opiekuńczego*, jutro wieczorem „Wet za 
wet“, w niedzielę wieczorem „Walca" i w 
poniedziałek, w ostatniem przedstawieniu 
„Niewierna*.

Przedstawienia rozpoczynać się będą 
punktrualnie o godzinie 8 • ej wieczorem. 
Pozostałą niewielką ilość biletów nabywać 
można w księgarni W-go Suchańskiego.

Obchód uroczysty będzie urządzony 
i w naszym teatrze, dzięki zabiegom ruch­
liwego i energicznego, znanego dyrektora 
Czarneckiego,' któr^ czyni starania, ażeby 
przedstawienie to wypadło jak najlepiej i 
długo pozostało w pamięci naszej publi­
czności.

Obchód ten odbędzie się w nadchodzą­
cą sokotę, punktualnie o godz 4-ej. Z u- 
derzeniem tej godziny drzwi na salę zostaną 
zamknięte, a orkiestra odegra tak drogie 
sercu naszemu „Boże coś Polskę" i „Jeszcze 
Polska uie zginęła", następnie zaproszony 
prelegent wygłosi znaczenie tak uroczystej 
dziś chwili; poczem na tle sztandarów i orła 
polskiego cały personel teatru Czarneckiego 
wraz z orkiestrą odśpiewa poloneza narodo­
wego Kurpińskiego „Witaj Królu". Następ­
nie przesuną się przed oczami publiczuości 
nieszczęsne losy „Halki". To arcydzieło 
nieśmiertelnego wieszcza, Moniuszki, nadają 
się w zupełności do tej uroczystej chwili — 
ażeby zaś spotęgować ją jeszcze, dyrekcja 
zaprosiła znakomitą artystkę sceny lwow­
skiej Lodę Rogińską, która odśpiewa partję 
tytułowej „Halki*. Kto więc nie posiada bi­
letów, niech spieszy nabyć takowe, gdyż po­
została uiewieika już ilość.

Repertuar na tydzień bieżący:
W niedzielę popołudniu „Targ na 

dziewczęta" Loda Rigińska wystąpi w tytu­
łowych rolach, we wtorek dn. 22 b. m w 
„Księżniczce czardasza", w środę zaś dn. 23 
b. m w „Ewie".

W czwartek opera komiczna Śmietany 
„Sprzedana narzeczona" na benewis chóru,

Kasa na powyższe przedstawienia roz 
poczęła już sprzedaż biletów.

Z „Mirażu* Sympatyczny ten teatr od 
dnia dzisiejszego daje nowy program na któ­
ry się składają „Rajskie Jabłuszko" arcywe- 
soła operetkai komiczna w 1 akcie, oraz 
część Kabaretowa z udziałem całego zespołu 
i występy nowych sił baletowych. Pogram 
ten zwabi zapewne tłumy publiczności.

Utworzouy pod tem hasłem Komitet 
kwesty ogólnokrajowej nie szczędzi zabiegów 
aby na drugą połowę października zmobili­
zować cały Kraj do serdecznego odruchu na 
rzecz najnieszczęśliwszych ofiar wojny — 
Jeńców Polaków. W celu zainteresowania 
kwestją jaknajszerszego ogółu Sekcja Pomo­
cy dla Jeńców Polaków Komitetu General­
nego w Vevey, pozostająca pod przewodni­
ctwem mec. Osuchowskiego i organizująca 
kwestę zwróciła się z serdeczną prośbą do 
wszystkich biskupów, aby raczyli zarządzić 
za pośrednictwem Duchowieństwa djecezjal- 
nego zbieranie ofiar na rzecz jeńców w świą­
tyniach podczas nabożeństw w dniu 20 b. 
m. Z górącym również apelem zwrócono się 
do prasy, która niejednokrotnie w miarę 
możności przedstawiała los jeńców Polaków, 
rozprószonych po całym świecie tęsknotą do 
Kraju targanych i cierpiących głód, wtedy 
gdy jeńcy innych narodowości pozostają pod 
stałą opieką swoich rządów i swoich rodzin.

U nas, gdy rząd odpowiedniemi fundu­
szami nie rozporządza rodziny zaś .wojną 
same zbiedzone, ojców i synów pozbawione, 
niezawsze mogą przyjść im z należytą po­
mocą. Pomoc w tych warunkach musi dać 
całe społeczeństwo.

Dlatego Komitet kwesty zwrócił się do 
wszystkich instytucji społecznych do Rad 
Opiekuńczych, Komitetów Ratunkowych wre­
szcie do organizacji pokrewnych i osób 
z działalności filantropijnej i społecznej 
znanych w nadziei, że nie odmówią swego 
poparcia dla tak doniosłej sprawy. .

Program kwesty obejmuje działy na­
stępujące: Kwesta w K? smołach podczas na

TOWARZYSTWO AKCYJNE

S 
as as ZIS

Radom, — ulica Szeroka Na I.
Skład z bocznicą kolejową — ulica Lubelska Na 
!!---------------- ----------------------------
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bożeństw w dniu 20 paźdz. kweswanieto 
przed kościołami, zbieranie ofiar po domach 
przez specjalnych delegatów, uliczna sprze­
daż znaczka, doklejanie specjalnych znacz­
ków do rachunków w dniu 19 i 20 paździer­
nika r. b. wreszcie organizowanie widowisk, 
koncertów i t. p. na rzecz kwesty.

Miej my nadzieję że ten apel nie prze­
brzmi bez echa i że w każdem mieście i mia­
steczku w każdej gminie i wiosce utworzy 
się podkomitet, który zajmie się zbieraniem 
ofiar na ten tak doniosły cel, w akcji tej 
niewątpliwie wezmą udział wszystkie nasze 
organizacje prowincjonalne z odnośnęmi to­
warzystwami na czele i wszystkie warstwy 
społeczne, nie wyłączając włośćiańetwa ze 
względu na swoich braci i synów, znajdują­
cych się w obozach dla jeńców, w równej 
mierze do niesienia pomocy swym najbliż­
szym powołani.

Trzeba zatem przedewszystkiem na to 
włościanom naszym zwrócić uwagę i zachę­
cić ich do ofiarności—wówczas gdy wszystkie 
warstwy społeczne z równą—w miarę swych 
środków pośpiesz, pomocą, jeńcy będą ob­
dzieleni sprawiedliwie, a każdy grosz dla 
nich złożony osiągnie swój cel: ulży niedoli 
myśli jeńców do rodziny skieruje, a Krajowi 
zwróci ludzi zdolnych do pracy.

Dlatego hasło „Ratujmy jeńców Pola­
ków* rozbrzmiewać powinno po Kraju stale 
dopóki oni nie powrócą. Jeśli jest inaczej, 
niechże przynajmniej podczas kwesty ogól­
nokrajowej ogół poświęci im choć trochę pa­
mięci, serca dobrej woli i ofiarnego grosza, 

Tyle wśród nich jest opuszczonych, 
nieszczęśliwych, potrzebujących.

0 Rnadowyąi Programie Onieki Wojennej 
wygłoszone przez inżyniera S. Odyńca na 
zebraniu przedstawicieli pracy w Komisji 
Wojskowej w dniu 17 września 1918 roku.

II.
A zatem jeśli chodzi o zorganizowanie 

racjonalnej reemigracji inwalidów i jeńców, o 
rozmieszczenie ich w lokalach specjalnych, jak 
szpitale, przytułki, kolonje inwalidzkie ect., to 
nie mając w rękach ani zarządu kolejowego, 
ani zarządu domami państwowemi, a więc w 
pierwszym rzędzie gmachami skarbowymi, Rząd 
Polski nie może sprężyście akcji poprowadzić, 
a tern mniej zapewnić powracającym to mini­
mum wygód, jakie wolny obywatel od swego 
państwa wymagać jest w prawie.

Lecz największe niebezpieczeństwo jest 
dalej.

Przypuśćmy, że owych 250.000 jeńców 
i inwalidów powróei do Kraju. Jak ich za­
trudnić? Skąd dla nich znaleźć pracę?

Zwróćmy w dodatku uwagę, że obok nich 
powróei jesze do Kraju około 400.000 zdemo­
bilizowanych żołnierzy z armji rosyjskiej, rów­
nież •poszukujących pracy. Czy możemy liczyć, 
że przy obecnej ruinie przemysłu i braku fundu­
szów na roboty publiczne, ludzie ci znajdą 
zarobek?

W wyniku więc będziemy mieli przełado­
wanie rynku pracy przez kolosalną podaż rąk 
roboczych przy minimalnym popycie, a zarazem 
zwiększenie popytu na rynku żywnościowym, 
przy zmniejszającej sie raczej podaży. W re­
zultacie — dniówka robocza spadnie do minimum, 
zaś koszta utrzymania robotnika niewpółmiernie 
podniosą się do maximum.

Wszystkie względy powyższe dohitnie 
wskazują, jak wielkie nizbezpieezeństwo z tej 
strony krajowi zagrażać się zdaje.

To też rząd' w poczuaiu odpowiedzialności 
i obowiązków, które na nim ciążą, ujął sprawę 
powrotu do kraju b. wojskowych w swoje ręce.

Stało się więc koniecznem uruchomienie 
opieki wojennej, któraby ujmując reemigrację 
jeńców, inwalidów ect. w karby organizacji 
wojskowej mogłaby przez to uchronić kraj przed 
możliwościami nader niepożądanemi.

Z natury rzeczy Komisji Wojskowej, jako 
Polskiemu Ministerstwu Wojny, przypadło w u- 
dziale podjąć akcję powyższą. Wypada wy­
jaśnić i podkreślić, że właśnie Ministerstwo 
Wojny jedynie jest w tym wypadku powołane 
do przeprowadzenia podobnej akeji.

Reemigrację i dalszą opiekę nad jeńcami 
i inwalidami należy traktować jako demobiliza­
cją gdyż zarówno pierwsza, jak i ostatnia cha­
rakteryzuje przejście wojskowych ze stanu woj­
skowego do stanu cywilnego. Coprawda taka 
forma demobilizacji jest o tyle lepszą od form 
zwykłych, że wyłączoną z niej została sprawa 
rozbrojenia. Nie miej jednak nosi ona pozatem 
prawie wszystkie cechy zwyczajnej demobilizacji.

Demobilizacja nie może być przeprowa­
dzona inaczej jak drogą organizacji wojskowej — 
a zatem i analogiczna z nią reemigracja byłych 
wojskowych powinna być uskutecznioną również 
za pomocą organizacji wojskowej.

Należy wskazać, źe demobilizacja armji 
jest momentem krytycznym w życiu każdego 
państwa. W Rosji np. nieudolna i nieskłonna 
demobilizacja dwa razy (w roku 1915 i 1917) 
stała się przyczyną burzy. To też każdy rząd 
dokłada wszelkich starań, aby demobilizacja po- 
Bzła gładko.

W akcji, która nasz Kraj w tym kierun­
ku oczekuje, tylko rygor wojskowy może stać 
się czynnikiem uzdrawiającym, który zapobieg­
nie wszelakim chorobliwym odkształceniom i 
rozkładowi wewnętrznemu.

Komisja Wojskowa podejmując akcję po­
wyższą doskonale uprzytomniła sobie nieprzez­
wyciężone trudności, które przy jej prowadze­
niu pokonać będzie musiała.

Jednakowoż na samym wstępie ustaliła, 
źe opieka wojenna jest w naszych warunkach 
nietylko obowiązkiem państwa, lecz i samego 
społeczeństwa. Rząd, Względnie Komisja Woj­
skowa, nadaje kierunek opiece, zaś intensywność 
jej regulują organizacje społeczne i komu­
nalne.

W tej dziedzinie musi być najściślejsze 
i najzupełniejsze, oparte na doskonałem zrozu­
mieniu zadań państwowych i społecznych, współ­
działanie państwa i społeczeństwa.

Zanim jednakowoż omówimy podstawy 
tego współdziałania, winniśmy przedstawić za­
sadę naczelną, która stanowi trzon i rdzeń o- 
pieki wojennej.

Opieka winna dążyć do stworzenia takich 
warunków, w którychby b. wojskowi mogli 
swobodnie wrócić do czynnego życia cywilnego.

A więc dla inwalidów — doleczenie za­
opatrzenie w protezy, wyszkolenie celem osiąg­
nięcia sprawności fizycznej i zawodowej —jed- 
nem słowem dążenie do osiągnięcia takich re­
zultatów, któreby im dały możność — przy 
zmniejszonej zdolności do pracy — zarobkować 
w stopniu wystarczającym na ich utrzymanie.

A dalej, dla tychże inwalidów a zarazem 
dla jeńców — ułatwić lub całkiem stworzyć 
źródła zarobkowania, przez organizację robót 
publicznych uruchomienie przemysłu ect.

Na zasadzę praktyki opieki nad inwali­
dami w wojnie obecnej skonstatować można 
kategorycznie, że przywrócenie inwalidom zdol­
ności do pracy w danym zawodzie, daje rezul­
taty zadziwiające, pozwalające twierdzić, że 
inwalidów całkowicie niezdolnych do pracjr 
iema.

0
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Redaktor: Franciszek Bilek.

Zarazem w ten sposób unika się obcią- 
żauia państwa nie produkcyjnymi ciężarami, 
przeciwnie przywracając inwalidom zdolność do 
pracy, wzbogacamy zarazem twórcze zaroby 
państwowe.

(D. ».).

„Hiszpanka", tzy dżuma ptaa?
Faktem jest, że mimo wszystkie wy­

siłki i badania lekarzy, epidemja grypy hisz­
pańskiej rozszerza się po całej Europie co­
raz to gwałtowniej. Hipoteza, jakoby miało 
się ta do czynienia z dżumą płucną, pomimo 
odmienności Jobjawów, jest o tyle możliwa, 
że, być może, w naszym klimacie i warukach 
sanitarnych, choroba ta przybiera nieco od­
mienny wygląd.

Zarazki dżumy do Europy mogli przy­
nieść walczący po stronie koalicji kolorowi 
sprzymierzeńcy.

Jeden z wybitnych lekarzy-internistów 
wiedeńskich takie znamienne zdanie wygłosił 
o panującej obecnie „grypie hiszpańskiej*: 
Należałoby —. twierdzi on — chorobie znanej 
pod tą nazwą znacznie więcej poświęcić 
uwagi, niż dotąd czynili lekarze. Wiedza 
nie znosi upiększeń i dziś już doszło do 
przeświadczenia, że wliczanie tej choroby 
do rzędu influenzy jest poprostu jej masko­
waniem. Objawy chorób płucnych, które 
komplikują influenzo są bezwzględnie ła­
godniejsze, podczas gdy przy t. wz. „grypie" 
zaatakowanie płuc przybiera charakter groź­
ny i na 100 wypadków 95 daje śmiertelnych 
wyników.

W Szwajcarji przenoszeniu się hiszpań­
skiej grypy na konsultujących lekarzy i per­
sonel sanitarny zapobieżono przez wprowa­
dzenie masek na twarz, środek, którego za­
zwyczaj się używa, przy leczeniu chorych na 
płucną dżumę.

Od Redakcji.

Uprasza się wszystkie stowarzyszenia 
i instytucje o nadsyłanie sprawozdań z dzia­
łalności oraz zawiadomień o zebraniach 
odczytach i t. p.

DomHandlowo-Przemyslowy

w Rtuloiniii, S*Jac 3-go Maja 1. 5 11 piętro
Dostarcza urządzenia maszynowe dla wszelkich fabryk. Lokomobile, motory, kolejki 
połowę, Kompletne urządzenia instalacji elektrycznych w majątkach i zakładach 
przemysłowych.

Si OBSTR&JKCJE ŻEŁAZBO - BETOBO WE
Ż E L.-B H T. •

A. JANISZEWSKI
R&uBOM 38.

CEMBROWINY, posadzki cementowe, tarasy. 
KONSTRUKCJE żelazno-betonowe.

SŁUPY i SŁUPKI do ogrodzeń, 
dów, klombów i skwerów.

© © 
ogro- 
© ©

-- FOLECA.------- -- ---------
DACHÓWKI piaskowo-cementowe lekkie i trwałe. 

PŁYTY trotuarowe, rynsztoki, podrynnikl.
RURY różnych rozmiarów do kanalizacji.

Przyjmuje zamówienia na roboty żelazno-betonowe. £- Kosztorysy i projekta.
Do dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja kolejowa.

9-20
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I ST. I Ł 3. SM0BU&SKI .
! 19*24 w Radomiu, Plac 3-go Maja Na 1.

I POLECA: Tekturę smolowtowi, Smolowier, Cement, Gwoździe. — Oleje maszynowe i Cylindrowe, Smar do wozów. Z 
ó-- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -ó

C,

A

Fabryka Maszyn Rolniczych
Poleca Lokomobile i młocarnie parowe używane i nowe, młocarnie do prostej słomy i zwy­
czaj ne,^maneże, kultywatory, • brony, pługi i t. p. Kupuje używane Lokomobile, młocarnie 

parowe i zwyczajne i po spaleniu.

Wydawnictwo Radomskiej Spółki Wydawniczej.

Za pozwoleniem cenzury wojennei- Druk „J. K. Trzebiński" — Radom.


